



Sylwestrowy   remanent

Kiedy  tak  spojrzeć  na  rok  miniony ,

Na  dzieje  świata , konflikty , wojny ,

W  jakim  napięciu  żyją  miliony ,

I  kto  w  ogóle  jest  dziś  spokojny .

Akty  terroru , wielkiej  pogardy

Dla  prawa , życia  i  Bożej  woli ,

Świat  w  swej  pogoni  jest  wciąż  rozdarty ,

A  brak  miłości  najbardziej  boli  .

Jedni  bogaci  a  biedni  drudzy ,

Ten  system  ludzki  niesprawiedliwy ,

W  lektykach  jeżdżą  najwięksi  słudzy ,

A  pieszo  chodzi  człowiek  cnotliwy .

Za  życia  jedni  pomniki  mają ,

Panteon  świętych  wciąż  się  pomnaża ,

A  inne  „zbędne”  już  rozbijają ,

Agresja  tłumów  wciąż  nas  przeraża .

A  na  stadionach  miliony  ludzi ,

Wciąż  kibicuje  swoim  idolom ,

Co , tak  naprawdę , entuzjazm  budzi

I  jakich  ludzi  stadiony  szkolą ?

A  gdzie  jest  miejsce  na  Ewangelię ?

Gdzie  czas  i  pora  na  Jej  czytanie ?

Niektórym  starczy  ten  raz  w  niedzielę 

Posłuchać  mądre , „dobre”  kazanie .

Dużo  jest  działań  pozorowanych ,

A  inicjatyw  jest  jeszcze  więcej ,

A  jakie  przy  tym  są  wielkie  plany ,

Że  opadają  od  „pracy”  ręce .

Po  co  się  modlić , gdy  tańczą  inni ,

Po  co  społeczność  w  dzień  sylwestrowy ?

Zrobić  należy  to  kiedy  indziej ,

To  będzie  przykład  „bożej  odnowy”.




Gdzieś  zgubiliśmy  ducha  modlitwy ,




I  życzliwości  też  nie  dostaje ,

Ale  języki  ostre  jak  brzytwy ,

Zgubić  się  jakoś  tego  nie  daje .

Choć  smutny  obraz  stąd  się  wyłania ,

Choć  pesymizmem  dokoła  wieje ,

To  Pan  Bóg  śledzi  wszystkie  działania 

I  do  swych  zadań  wiernych  znajduje .

Patrzę  do  tyłu , rachunek  robię ,

I  porównuję  z  Bożym  Zakonem ,

Jaki  jest  wynik ?  Odpowiedz  sobie 

I  jakim  chlubić  się  możesz  plonem ?

